Rok V. 


Cena Nnmern wszędzie 


Centy e (8 halerzy). 


PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie zarówno w Krakowie jak na pro- 
wincyi 2 K. juź z dostawą do domu, względnie z prze- 
syłką pocztową — Prenumerata ża granicą 2 marki, 
3 franki, t rs. 20 kop. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya i Administracya „Nowin*: Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627, 
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* w drukarni Rynek gł l. 


„NOWINY“ wychodzą wieczorem e 5 i zrana o 8. Cena numaru 4 ct. (8 hal.). W poniedziałki i dni poświateczna „Nowiny“ wychodzą a 9 zrana. Cana 2 ct. 


3 Sierpnia 1907 


8. 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany, 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
od godziny 9 rana do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. A, L p. 


OGŁOSZENIA 


ea wiersz pu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze ad wyrazu (minimum 
SQ hal.). Nadesłane za wiersz GEY 50 hał, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseraty prowadzi w swolm zarządzie p. M, Hupczye, 
Administracya „NOWIN“ : Rynak gł. L 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudniu, 
Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


Redakcya (Tel. 627) 


Rękopisów nie zwraca się. 


Proces o spisek na cara. 


' Przed sądem wojennym w Peterslurgu rozpo- 
era) się wczoraj proces o udział w spiska na cara 
przeciw 18 oskarżonym, między którymi jest 7 ko- 
biet. Rozprawę prowadri pułkownik Muchur. Głó- 
wnymi oskarżonymi w procesie są: dymisyonewa- 
ny porucznik marynarki Borys Nikitin, syn radcy 
koleglalnego Nanmow, małomieszczanin Prokopo- 
wicz | niejaka Anna Tigit. Wedle planu spiskow- 
ców, car miał być zabity bombą podczas prze- 
chadzki w parku w Carskiem Siole. Wykonawcą 
zamachu został wylosowany Naumow. Proces od- 
bywa się z wykluczeniem jawności. Gmachu rzą- 
dowego strzeże wojsko. 

Akt oskarżenia zarzuca im wstąpienie do bojo- 
wej organizscyi centralnego komitetu stronnictwa 
socyalistów rewolucyjnych w celu spisku na życia 
cara | obalenia istniejącego w Rosyi porządku pań- 
stwowego, zarzuca im dalej posiadania składa bro- 
mi f pocisków wybuchowych. 

Otrzymawszy od Naumowa zgodę na spełnienie 
królobójstwa, spiskowcy dali mu pieniędzy na nau- 
kę śpiewu, aby mógł być przyjęty de nadwornej 
kapeli. Spiskowcy zdobyli plany parku Pawłow- 
skiego, miejsca zwykłych przechadzek cara, plany 
pałacu carskosielskiego z wskazaniem wewnętrz- 
nych przejść, w którym pod gabinet cara zamie- 
reali rzucić bomby, Zamachu nie zdołali uskute- 
cznić, ponieważ uwięziono ieh w kwietnia. 

Oskarżeni są dalej „dworianie* (szlachta): Ko- 
łosowskij, adwokat Feodozjew, Zofia Feodozjewo- 
wa, adwokat Tarasaw, Olga Tarasowa, Antonina 
Emme, Wiera Predkowawa, mieszczanka Biberha- 
dowa, honorowy obywatel Bulganowskij. CI są 
w wieku od 19—392 lat oskarżeni o to, że poma- 
geli splakowcóm, oddali im awe mieszyania do dy- 
spozycyi, dostarczyli wiadomości o wewnętranych 
stosnnkaeh w pałacu cesarskim | miejscach xwy- 
kłych przechadzek cara. o czasie przejazdu w. ks. 
Mikołaja. Dalej oskarżeni są srlachta: wychowaw- 
ca liceum aleksandrowskiego Emme, adwokat Cela- 
brow, Zawadzki, obywatel honorowy Brusow, w 
wieku od 28—30 lat oskarżeni o to, iż nie nale- 
żąc do stowarzyszenia, lece wiedząc o jego ietnie- 
nim, w celn niesienia pomocy oddali spiakowcom 
swe mieszkania. Śledztwo co do dwóch oskarżo- 
nych, którzy zbiegli, odroczono do czasu ich are- 
sztowania. Feodosjewa broni b. poseł do Dumy 
Maklakow. 


Z KRAJU. 


Wystawa w Wadowicach trwać będzie od 24 
sierpnia do 1 września; urządza ją miejscowe To- 
warzystwo rolnicze wspólnie xe Ligą Pomocy praem., 
da ona obraz twórczości okolicy, zarówno przemy- 
słowej jak i rolniczej. 


Przygotowania są już w pełnym toku. Uprze- 
dzeni złożyli broń t wstąpili do komitetu, który 
pod przewodnictwem St. dra Bobrowskiego pracuje 
nsilnie, aby dotrzymać terminu i stworzyć rzece 
zadowalnisjącą. To też ogród wystawowy zmienil 
już wygląd, rosną kioski | pawilony, nadpływają 
okizy wystawowe, dla których komitet wystarał 
się o zniżkę taryfy kolejowej o 60 proc, stara 
się też o zniżkę taryfy osobowej | zaprowadsenie 
dogodniejszych pociągów, co bez wątpienia uzyska. 

Niezwykle dobrze zapowiada mę wystawa ln- 
wentarza żywego d. 24 bm. Rasę czerwoną bydła 
przedstawi kilka obór krajowych. Tow. Kółek ral- 
niczych wystąpi zblorowo e całego okręgu, nad 
erem skutecznie pracuje delegat Z. Gł. Między 
innemi urządzone będzie skwaryam, wobec ena- 
cznej w okolicy hodowli ryb. 

Miejscowa „Pomoc przemysłowa* zwołuje ua 
niedzielę 25 bm. Zjazd okręgowy w sali „Sokola“, 
który obradować będzie w sekcyach; spodziewa- 
uy jest w nim udział nietylko członków P. P., 
ale i wszystkich okolicznych przemysłowców i ku- 
pców. Zjazd zakończy wspólny obiad i zwiedzenia 
wystawy. 

Na wystawę przygotowują podobno wycieczkę 
Sokoli z całego okręgu, kolarza i autemobiliści. 

Komitet uia zapomniał i o dzteciach i rozpi- 
aoje konkors na uajpiękniej ubrauą lalkę, pree- 
znaczając na to dwie nagrody. Sądzić hędzie ple- 
biscyt samych dzieci. Nadayłanie lalek na konkurs 
do 31 bm. 

Jest i więcej konkursów. Na konkurs wzoro- 
wego zabudowania gospodarskiego dla średnio ra- 
możnego włościanina polskiego nadeszło jnż parę 
dobrych prac, które wystawione będą w dziale 
Kółek rol.; konkura, suhwencyonowany przez Za- 
rząd gł. K. r., rozstrzygniętym będzie 39 bm. 

Na wystawie wystąpi se swymi wyrobami sto- 
larstwo kalwaryjskie, które od 10 lat zrobiło zna- 
czne postępy, dzięki szkole zawodowej i saprowa- 
dzeniu suszatni na drzewo. Dziś, obok dawnej tan- 
dety, wyrabiają tam jug meble pierwszej jakości. 

Piękne panie wstrzymują stę s zakupami je- 
siennemi, gdyż mają nispłonuą nadzieję zaopatrze- 
nia się w materye na wystawie. 


Zjazd posłów i mężów zaufania polskiego stron- 
nictwa ladowego odbył słę w Jedliczu, pow. Kro- 
sna. Zjazd ten był przygotowaniem do ogólno-kra- 
jowej konferencyi stronnictwa, która ma się odbyć 
we wrześniu we Lwowie. 


Morderstwo, W Tymowej, wst powiata brze- 
ekiego, zamordowana gospodarza Wojciecha Kur- 
ka z Lipnicy Dolnej (pow. bocheńskiego), ojca 
siedmiorga dzieci. W dnin 17 b. m. Kurek zawiózł 
wieczorem karczmarzów! w Tymowej dreewo. Gdy 
w nocy wracał do domo, dokonano ua nim stra- 


sznego morderstwa, twardam narzędziem ugodzi- | 


wazy go w głowę. 


` , . 
Niemcy w Galicyi. 
Donieśliśmy wczoraj o pojawieniu się niemiec- 

klego tygodnika w Galicyi, jest to organ zawią- 

zującego się stowarzyszenia „Bund der Deutschen 
in Galizien*. 

Nadesłano nam też we Lwowie drukowaną o- 
dezwę, wzywającą zamieszkałych u nas Niemców 
do przystępowania do stowarzyszenia „Bund der 
Deutschen in Galizlen*, którego calem jest ochro- 
na „strasznie uciskanej niemczygny w (alicyi* 

Przed kilkudziesiąciu laty niemczycna w Gali- 
cyl, a szczególnia w większych miastach, była 
dość silna jeszcze. Rózwój tuhylczego spoleczeń- 
stwa i rozwój wypadków sprawił, że w kilku dele- 
siątkach lat niemczysna znikła u naa zupełnie 
Nie kuto przeciw miej żadnych wyjątkowych n- 
staw, nie dopvszczono się żadnego gwałtu. Zgon 
niemczyeny był cichy, spokojny i naturalny. Nikt 
nie słyszał uigdy u nas, i ule słyszy o jakiejś 


| nienawiści do osiadłych wśród nas Niemców. Ce- 


nimi ich przymioty i widzimy w nich dobrych | 
pożytecznych obywateli kraju. Skądże więc ta 
niespodziewana skarga ua uelsk? Komu jest po- 
trzebną i na co ta akcya bezcelowa, ho niemogą- 
ca być uwieńczoną pożądanym skatkiem ? Wido- 
ceznem jest, że hasło do owej mobilizacyi palicyj- 
skich Niemców, którzy do Polaków żadnego £alu 
nie czują i żaduej od nich nie doznali krzywdy, 
nie od naszych wyszło Niemców, ale je wraz z 
pieniądzmi „Gustaw Adolf-Vereinu* z Berlina im- 
portowano. Wobec tego cel nowej, zamierzonej 
organikacyi staje się jasnym 

Oto charakterystyesny ustęp odezwy 

„Pomyślcie, po co niezapomniany cesarz Józef 
II. powołał właściwie pradziadów waszych do Ga- 
lieyt? Oto, ponieważ byli oni Niemcami, ponieważ 
chciał on niemiecką pilność i niemiecki obyczaj 
przeszczepić jako wzór do Galicyi. Jaat więc głu- 
piem zdaniem, że w tym kraju jesteśmy natręta- 
mi lub obcymi. Rząd powołał nas tu jako Niem- 
ców, my więc mamy prawo jako Niemcy tu żyć 
1 roawijać się. — Bracia, podajmy sobie ręca dla 
obrony naszego Brodze uciskanego ludu w Galicyi, 
a bracia nasi z bliska i z daleka, którzy jaż o 
nas prawie zapomnieli, pospisazą nam z pomocą, 
skoro ujrzą, żeśmy się opamiętali, skoro nałyszą. 
że Galicyi są jeszcze Niemey*. 

Odezwa poleca zakładanie niemieckich szkół, 
towarzystw śpiewackich, bibliotek 1 czytelń, urzą- 
dzante niemieckich festynów, włeczorków, budo- 
wania „domów niemieckicg*, a preedewszystkiem 
poleca wydawanie niemieckiej gazety, mającej 
być organem wszystkich Nlemeów w Galicyt. — 


| Wpisy esłonków do założyć się mającego Towa- 


rzystwa Bund der Deutschen in Galizien, jakoteż 
zgłoszenia prenumeraty na owa niemieckie pismo, 
przyjmuje: „Andreas Sandauer in Lemberg, Bar- 
tosg Głowackigasse Nr. 10% 


Pismo jak wczoraj donieśliśmy, poczęło już 
wychodzić jako tygodnik. — Niemiecka gadsina 
podnosi głowę na naszej własnej ziemi! 


Największa ageneya detektywów. 


W okresie bajecznego spopularyzowania Sher- 
locka Holmsa, warto dowiedzieć się, że Ameryka 
produkaje takich Sherlocków sposobem niemal fa- 
brycznym, 

Proszę np. rapytać yankesa o „Pinkerton Na- 
tional“, Żaden ani się nie zawaha i powie: „Aba 
Pinkerton!*, jak stara gwardya francuska odpo- 
wiadała ng wzmiankę o Napoleonie: „Vive l'em- 
perenr!* A nawet każdy szczery yankós doda pel- 
ny tytuł: „Pinkertons National Deteetiye Agen- 
cy“. A więc to agencya detektywów? Natural- 
nie i „narodowa i bajeczna. Coń w rodzaju Sher- 
locka Holmsa w nadnatnralnej wielkości. 

Powstała niedawno, a dzisiaj posiada w 20 mia- 
stach amerykańskich filia, które entrudniają setki 
tajnych policyantów. Wzrost nagły tej instytncyi 
narodowej świadczy, że jest potrzebną 1.. poży- 
teczną 

Pabilczność otacza ją mistycznem uwielbieniem. 
Ale bo też agencya Pinkertona dokazuje nieraz 
cndów. Bajecznem poprostu było naprzykład uję- 
cie słynnych braci Bidwelów, którsy okradli bank 
angielski na 5 milionów dolarów. Wogóle olbrzy- 
mie kradzieże, oszustwa, aprzaniewierzenia, są spe- 
cyalnością firmy Pinkerton. Oczywiście nia dlate- 
go, żeby się ta zacna i solidna firma dopuszczać 
miała podobnych przekroczeń, ala przeciwnie, chwy- 
tala przeróżnych amatorów cudzego grosza, obe- 
cenie zaś czuwa nad całością mienia wszystkich 
północno amerykańskich związków jubilerskich, han- 
klerskich | kolejowych. Idąc na postępem Czasu, 
firma Pinkerton przerznciła się na pole socyalne, 
zwdaszcza na pola walki pomiędsy kapitałam a 
pracą, oddawszy się przedsiębiorcom na usługi. 
Związki robotniere upatrują w Pinkertonie swoje- 
go wielkiego wroga. 

Ajencya Pinkertóna raczęła od tego, że przed. 
sięblorstwa przemysłowe, które były na złej ato- 
pie z rubotnikami, albo którym groził strajk, lub, 
wreszcle, które jnź były w stanie atrajku, wzglę- 
dnie lokautu, chroniła przed atakami robotników, 
a równocześnie dostarczała łamistrajków. Powoli 
działalność ta rozszerzała się 1 zmieniała. Ajencya 
zaczęła brać czynny ndzlał w tej walce, rozbija- 
jąc istniejące organiracye robotnicze, fudsież uda- 
remniając powstawanie nowych. Tę gałąż działal: 
ności swojej doprowadziła do niebywałej dosko- 
nałości. 

Ta strona jednak działalności „narodowej“ 
czysto amerykańskiej firmy należy do najmniej 
ciekawych. 

W słynnym procesie Haywooda przedstawiono 


Żyd wieczny tułacz 


woding Kwgrmiwasa Bus 
sprawa! Walery Tomisti. 


Ciąg dalacy, 


Nie mówię tego przez chlubę; ale to prawda!... 
będąc chłopcem 1 uezniem u niego, byłem dobry 
1 tak chętny do roboty, że rozbieralem się, aby 
lepiej można było pracować i właśnie dlatego 
przeswano mnie Letynago (Conche-tont-nu). I cóż! 
nadaremno się wysilałem.. nie usłyszałem nigdy 
ani słowa, któreby mnie zachęciło! Preychodziłem 
pierwszy do warsztatu, a ostatni z niego wycho- 
dsiłem... | to ne nie; nawet nie zważana na to... 

Kiedy Jakób, jakby mimowolnie zajęty był 
przykremi myślami, inni współbiasiadnicy, ostrze- 
żeni tajemnemi znakami Bachantki i Damouln, 
w milezeniu porozumieli się, a na dany znak 
przex Bachantkę, która wskoczyła na stół, wy- 


FABRYCZNY SKŁAD 


ceny bez konkurencyi 


PELERY 


W ORYGINALNE TYROLSRIE 
NIEPRZEMAKALNE. 


wracając nogami butelki i kieliszki, wszyscy po- 
wstali i przy wtórowaniu grzechotki krzyknęli 
— Buraliwy talipani.. żądamy tulipana bu- 
rzliwego | 
Na te radosne krzyki, które wybuchły nagle | 
jak bomba, Jakób wzdrygnął się; potem, spoj- 


reawazy s zadziwieniam na blesiadników, poterł 
czuło ręką, jak gdyby dla odpędzenia niedorze- 
cznych myśli i zawołał: 

— Dobrze mówicie... Naprzód niech żyje we- 
sołość | 

W tej chwili sprzątnięto ze stołu i odstawiono 
go w kąt sali; widzowie zajęli kreesta, ławki i o- 
kna, zresztą gdzie kto i jak mógł i zastępując 
orkiestrę, zaintonowali chórem znaną piosenkę, aby 
mogli zatańczyć wściekłego kadryla — Leżynago 
e Bachantką i Demoniin z Różą-Pompon. 

Rzęsiste zaraz dano im oklaski, chociaż to do- 
piero słaby był początek Bureliwego Tulipana, gdy 
wtem nagle drawi się otworzyły, wpadł zafraso- 
wany garson, żywo upatrywał Leżynago, a do- 
strzegłszy podbiegł 1 coś mu szeptał do ucha. 
Ja! — zawołał Jakób, głośno się śmiejąc — 
co za farsa | 

Lecz gdy garson znowu coś mu powiedział, na 


twarzy Leżynago uagle objawił się jakiś niespo- 
kój 1 odrzekł garsonowi: 

— Bardzo dobrze... zaraz pójdę. 

I postąpił ku drzwiom kilka kroków. 

— (Cóż to znaczy, Jakóbie? — zapytała Ba- 
chantka, niemało żdziwiona. 

— Zaraz powrócę.. niech mnia kto zastąpi: 
nie przestawajcie tańczyć — rzekł Leżynago. 

I spiesznie wyszedł. 

— Pewnie idzie o coś, co zapomniano zamie- 
ścić w rachunku! — rzekł Dumoulin — zaraz on 
wróci. 

— Pewno nic innego! — mniemała Cefiza. — 
A teraz kawaler naprzód! — dodała I sama za ka- 
walera tańczyć zaczęła. 

Nini-Moulin wziął potem Różę-Pompon prawą 
ręką, a Bachantkę lewą, mając balansować między 
niemi, a w tejto figurze celował, kiedy drzwi się 
otworzyły, wszedł tenża sam garson, za którym 
wyszedł był Jakób, podszedł do Cefsy przeatra- 
szony i snown szepnął jej coś do ucha. 

Bachantka zbladła, przerażliwie krzyknęła, po- 
skoczyła ku drzwiom, wybiegła, słowa nikomu 
nie powiedziawszy i zostawiła wapółbiesiadników 
w osłupieniu. 


Tv. 
Pożegnanie. 


Bachantka zbiegła za garsonem na dół re scho- 
dów. 
Przed bramą stała doróżka. 

W niej zobaczyła Lażynago i owych mężczyzn, 
którzy przed dwoma godzinami stali na placu 
Chatelet. 

H Za przybyciem Cefizy, mężcryena wysiadł, spoj- 
rzkwszy na zegarek | rzekł do .Jakóba: 

— Daję ci kwadrans czasu, mój przyjacieln; 
więcej nic dla ciebie srobić nie mogę... potem... 
ruszamy.. Napróżno próbowałbyś umknąć, będete- 
| my we drewiach, dopóki dorożka stać będzie. 

Jednym skokiem Cefiza znalazła się w po- 
wozie. 

Z powodu pomieszania nic dotąd mówić nie 
mogąc, usiadła ohok Jakóba, a gdy dostrzegła je- 
go bladość, rzekła: 

— Cóż to znaczy ?... czego cheą od elebie ? 

— Aresstują mnie za długł... — odrzekł Jakób 
ponnro. 


Dalszy cigg nastąpi. 


PARASOLEK i PARASOLI 


| POŃCZOCHY 


TOWAR DOBOROWY, CENY TANIE poleca ANASTAZY FRONCZ Kraków,HF'loryańsica 17. 


damskie, dziecinne i skarpetki 
stawnej fabryki MEICHLA synów. 
san te 


sądowi cały plik dokumentów, które niezbicie a- 
dowodniły, że agencya Pinkertona obok detekty- 
wów polieyjnych ma także tak zw. „agentów 
prowokacyjnych* i „szpiegów*. Doknmenty były 
wydane w broszurze, którą w olbrzymiej ilości 
roskupiono w Stanach Zjednoczonych. Okazało się 
np. £ owych dokumentów, że w zimie œ r. 1908 
na 1904 powatał strajk górników w zagłębiu wę- 
glowem stanu Colorado. Jednym z mężów tarfa- 
ula sttejkujących górników był robotnix Smit, 
który w księgach agencyi Pinkertona figurował 
jako Nr. 38. Działał on na rzecz „firmy“. 

A terez nieco szczegółów o właścicielach 
„firmy“. 

Założyciel jej, ojciec obecnych jej kierowni- 
ków, Allan Pinkerton, przybył do Ameryki ze 
Szkacyi. Ojciec jego był sierżantem policyi 
w Glasgowie. Etyka zatem policyjna była już we 
krwi założyciela. 


. 

Kapela beja, 
Lat temu mniej więcej pięćdziesiąt, na długo 
przed wkroczeniem armii francuskiej do Krnmi- 
ru, panował w Tunisia pewien bej. W owym 
czasle władcy tego muzułmańskiego krajo kupo- 
wall jeszcze od korsarzy niewolników europej- 
skich, chwytanych na okrętach, które krążyły po 
morzu wródziemnem. Jeden z tych nieszczęsnych 
jeńców, przyprowadzony przed oblicze jego be- 
jowskiej mości 1 wypytywany o swoje talenty, 
dradził się nieopatrznie, że był dyrektorem or- 
kieatry. 

— Doskonale się składa — rzekł hej; — ma- 
rzyłem zawsze o kapeli! 

Jeniec drgnął. Próbował uniknąć wielkiego 
nieberpieczeństwa, które przewidywał. Brakowało 
instrumentów. A tyle ich trzeba! Zwrócił uwagę 
na wielki wydatek. 

— Mój majątek, — rzekł bej, — pozwala mi 
na ten zbytek! 

Kazał więc kupić instrumenty. 

— Masz swoją kapelę! — powiada dyrek'oro- 
wi orkiestry. 

— A muzykanel? — rzecze nieszczęśliwy dy- 
rektor. 

— Muzykanci | 
Teynów. 

— Ale, — pyta biedny człowiek, — czy cl 
murzyn! potrafią grać? 

— To już twoja rzecz, — oświadczył bej. — 
Jeżeli za mlesiąc nie zagrają mi jakiego kawal- 
ka, to na pal zostaniesz wbity! 

Nie wiem czy pojmajecie całą okropność sy- 
tuacyi, 

Dyrektor orkiestry kazał się ćwiczyć pięćdzie- 
sięcłu murzynom po czternaście godzin dziennie, 
ażeby mogli zagrać uproszczoną fantazyę na nle- 
Śmiertelny temat: „Wlas? kotek na płotek”..... 

Jego wysilkt były prawie nadaremne. Ofikleid 
był znośny, flet grał prawie dobrze cztery czy 
pięć taktów, ale skrzypkowie nie mogli nie wię- 
cej ponad jeden ton wydobyć xe awoich instru- 
mentów, oboje zaś wydawały tylko jakieś jęki ża- 
łosne. Wielki bęben, jedynie okazał się na wysa- 
kości swojego zadania. A termin omaczony, ter- 
min fatalny, śmiertelny się sbliżał. 

Bej wezwał kapelę. 

„Jesteś gotów? — zapytał kapelmistrza. 

— Wasza wysokość... — wybełkotał. 

— A więc, graj! 

Pięćdziesięcin murzynów zaczęło stroić swoje 
lustrumenty, Wyobraźcie sobie drzwi, która skrey- 
płą, psy, które wyją, koty, które mianczą, świnie, 


Dam ci pięćdziesięciu ma- 


która kwiezą, konie, które rżą, pawie, 
Szczą! Wreszcie, w chwili, kiedy ten hałas wydał 
mu się przypadkiem trochę mniej niezgodnym, 
muwyk, hlady i drzący, opuścił swój smyczek. 

Orkiestra zaczęła: „Wlazł, kotek...“ Bylo to 
podobne do „Okrętów“, do „Króla Dagoberta*, 
było podabne do wszystklego, nie było podobne 
do niczego. I kepelmistrz sobie mówił: 

— Za dziesięć minut będę na palu. Niema 
wątpliwości, wbiją mnie na pal! 

-.Koncert zakończyło niesjodeiewanie solo ua 
wielkim bębnie. Bej myślał chwilę 1 rzekł: 

— To niezle.. ala wolę pierwszy kawałek ! 

Plerwszy kawa'ek, to | ło owo przeraźliwe 
strojenie instrumentów. K «lulstrz odetchnął. 
I od tego cezası dawał eol evsia koncerty. Ze- 
starzał się na dworze beja Tu isu, bogaty, możny, 
zasypany raszczytami. 

Zapewniam was, że wi 
podobnych do beja tunetańs] 
my się tego przyznać. 


jest między nami 
0; tyłko, nie chce- 


Go słychać w mieście? 
Kraków, dnia 23 sierpnia 1907. 


Święcenie niedzieli przez rzeżników. We czwar- 
tek wieczorem odbędzie się konferencya [uformscyjna 
w aprawłe niedzielnego zamykania jatek, W konferen- 
cyi blorą ndział: prezydent dr Len, de!egaci starostwa 
podgórskiego, r. mag. krak. p. Sawiński, inspektor 
przem. p. Skrochowski, istraktor stow. przew. p. Wi- 
told Ostrowski, p. Bialik at. cechu rzeźn. i inni re- 
prezentanci wydziału cechn, oraz członkowie wydziała 
atow. czeladzi rzeźniczej. Kouferencya poweźmie nchw:- 
ły, które hędą przesłane namientnictwn, a dopiero na- 
miestnictwo wyda ostateczną decyzyę w sprawie zumy- 
kania jatek i sklepów 

Prawdopodubuie, na skutek życzeń publiczności, 
części rzeźników i Izby handlowej, czeladź rzeźnicza 
zgodzi się na kompromisowe załatwienie sprawy, aby 
mianowicie w gorących letnich miesiącach (czewru, 
lipen I sierpnin) wolno było jatek nia zamykać. — 
Prawdopodobnie konferencya w tym duchu poweźmia 
ncliwałę. 

Z teatru mlejskiego. Tkończonn próby za wzna- 
wianej „Złotej Czaszki“ Słowackiego, która otworzy 
sezon bieżący teatrn. Kancelarya teatrn otrzymała Już 
szereg zamówień na bilety od letników zakordonowych 
» Zakopanego i innych uzdrowisk, którzy nie chcą 
przepnócić sposobności ujrzenia wspnniałega dzieła Sło- 
wąckiego na scenie, 

Próby z „Piastów“ p. Marcinawakiej trwają w 
dalszym ciągn. — Rozpoczęto przygotowania da wzno- 
wienia „Dziadów“ Mickiewicza. Do roli Zosi wraca 
pani (>rdon-Sosnowaka. 

Za spraw mlejakich. Budowa nowego skrzydła 
gmachn przytykającego do klaaztorn 00. Franciszkanów, 
postępuje naprzód szybkimi rokami, Trzypiętrowy ten 
budynek o pięknej strukturze, ma hyć oddaný do uży- 
tkn zaraz z początkiem listopada. Na najwyźszem pię- i 
trze pomieszczona będą b:nra budownletwa, na niższych | 
zań l na parter zostaną przenlesione wydziały rachnn- 
kowe, likwidatura i kaaa miejska. 

Istnieje jednak projekt szerszych rozmiarów, ty- 
czący się przebndowy magistratn, Jak słychać do wy- 
konanla tego projekta misato przystąpi dopiero z wio- 
ang przyszłego roko. Prace rozłożone są na lat kilka, 
m obliczone na potrzeby jakichby wymagał Wielki Kra- | 
ków. — Między ipnemi w miejsca bndynkn, w którem 
obeenie mleści się ekonomat miejski, pa jego zbnrze- 
nin, ma stanąć trzypiętrowy gmacl: pod kątem pro- 
stym do budynku jeszcze Wielopolskich, a właśelwego 
dziaicjszego magiatratn, W ten sposób dzisiejszy wchód | 


s nowej ulicy, biegnącej 
aż do ulłey Poselskiej, W końcn znisz enin uleg*oby 
i skrzydła magistratu z wchodem od m' cy Posejskiei, 
a stanęła nowa również trzypiętrowa. Magistrat w ts- 
kich granicach zyskally bardzo wiele, mając otwartym 
dostęp z trzech stron i młeżzcząc w mubie wszystkie 
biura, dotychczas w kilku punktach mirsta rozprószo- 
ne. Dla Wielko-Krakowinn wykonania owego projekin 
jest niezbędnem: tradności pewne zachodzą tylko w wy- 
kupienin jednego budynkn należącego da kolegiaty 
WW. Świętych, a przytykającego do skrzydła od ul. 
Poselnkiej. O dom ten trzeba będzie zapewne stoczyć 
walkę z Tow. konserw., ala w rzeczywiatości jeat to 
rudera waląca się już i arrhitektonicznie nie ciekawa. 
Dopełnieniem projektu byłoby wystawienie wieży ratn- 
szowej, jeszcze wedłng rysunków Śp. architekta dra J. 
Zubrzyckiego. 

Miejsce dia p. Daszyńskiego? „Dziennik Cie- 
Bzyhski* donosi, że w Cleszynie odbyła się konferen- 
cya party! sacyalno-demokratycznej, na której postan- 
wiono, by poseł do parlameutu Tadeusz Reger, złożył 
swój mandat, a w miejsce jego, aby kandydował Igna- 
cy Dsszyfiski. (Czy ta jest prawda, stwierdzić nie mo- 
żemy: wiadomość podobna pojawiła się jnż kllkakro- 
tnie). 

Paciąg spacerowy do Krzeszowic. Wskutek 
atarań krej. Związku tnryst., zarządziła mlnisterstwo 
kolejowe zaprowadz nle pociąga spacerowego z Krako- 
wa do Krzeszowie w niedziele i świętn. Pociąg ten 
knrsować będzie do dnią 15 września, — wychodzi 
z Krakowa o godz. 1-20 po połndwin, przybywa do 
Krzeszowic o 211, zkął wraca o godz. A15 wieczo- 
rem Í przybywa do Krakowa o godz. 901. 

Kasy kolejowe wydają bilety powrotne, ważne tyl- 
ko na Jeden dzień i do tego wyłącznie pociągu, po 
cenach: I kl, 8 kor. 60 h, II kor. 20 h., IIF M. 
1 kar, 20 hał, 

Zjazd leśników w Krakowie. We środę po po- 
ładnin nastąpiło wyczerpanie pozostałych punktów pro- 
gramu przez zjazd l Gników. Z kolei przystąpiono do 
wyboru prezydyum Towarzystwa | wydziałn, Prezesem 
wybrano nadal Jerzego Ur, Rorkawskiego. Kartkami 
dokonano wyboru: I-szym wiceprez. Kazimierza br. 
Szeptyckiego, II-gim włceprez. e. k. radcę leśn. Cyry- 
la Kochanowskiego. Na wydziałowych zostali powala- 
ni pp.: Jemienicki, Wubr, Szczerbowski i Scheuring, 

W omtatnim punkcie, wuloski członka p. Skoły- 
szewakiego zgromadzenie odstąpiło do rozpatrzenia 
wydziałowi Tuw. i ewantuninie do przedłożenia ich 
Sejmawł. Wnioski zaś p. Adama Kozłowskiego, tyczą- 


, ce się anbskrypcyi ma ndziały w formle datków ro- 


cznych, na koszta ntwarzenia i wydawania mlesięczne= 
go dodatku handlowego do ozaaopiama „Sylwana“, 
zjazd nehwalił. 

Na tem przewodniczący p. Rivoli zamknął obrady, 
dziękując obecnym za okazaną pilność i pracowitość 
1 wyrazi} życzenie lepszej przyszłości dla stavn leđni- 
czego. 

Uczestnicy zjazdu podążyli następnie do „Sokoła*, 
gdzla przy wspólnej zabawie i pogadance spędzili kil- 
ka godzin. 

We czwartek po zwiedzenin pamiątek Krakowa 
pod przewodnictwem prof. p. Demianowskiego ze Two- 
wa, leśniey o godz. pół da 2-glej, odjechali do Wie- 
liczki eelem zwiedzenia salin. 

Nowa czternasta apteka w Krakowia. Czyta- 
my w „l/zaaop. galie. tow. aptek.*: „Otwarcie nowej 
apteki w (alleyl, należy do takich rzadkości, że o po- 
dobnych wypadkach rozchodzą się wleści telegratinznia, 
W ten sposób ogłoszono też wiadomość o uchwalenin 


przez mlejską komisyę sanitarną w Krakowie otwarcia | 


nowaj czternestej apteki, w dzielnicy Wesoła, ale po- 


| za torem kolejowym. Kto zna rozmieszczenie, zabndo- 


wanie i zaludnienie tej dzielnicy miasta, osądzi, że 
najracyonalniejszym puuktem umieszczenia dla tej ap- 
teki, jent miejace, o które zresztą kompetują magiatro- 


wie farmacyi, przy ulicy Lubicz, u wylotu do Plani, 
a więc przed torem kolejowym. Spodziewaó się nala- 
ty, że i władza uwzględni potrzeby ludności daną 
dzielnicę zamieszLującej, wabec czega ctwarcia aptaki 
w racyonalnie nztaadnionym miejscu oczekiwać wkrót. 
ce należy“. 

Do odebrania w policy. P. Jasiiski, kelner w 
hotelu Sanera znalazł onegdaj pngilares z pewną kwo- 
tą pieniężną, akcyą Tow. Sztuk Pięknych, dwiema kar- 
tami zastawniczemi, etc. i złożył go ua palicyi. 

Wycleczka włościańska w Krakowla. We śro- 
dę przybyła do Krakowa wycieczka włościańska 
s okolice Mielca, złożona z 750 nczestnków. Wy- 
ciecze: przewodzi poseł do Rady państwa ks. ka- 
nonik Kopyciński | ka. proboszcz Szurmicek. Po 
przybycia wycieczkowey udali Slę da kuścioła N. 
P. Maryi, gdzie ich przemową powitał ka, infulat 
Krzemiński. We czwartek będą zwiedzać Wawel 
1 kościoły, a w piątek nastąpi powrót. 

Tezestnikom wycleczki magistrat przeznaczył 
kilka szkół na miejsca noclegu. 


Repertuar teatru mlajskiego w Krakawie 


Sobota: „Złora czaszka”, 

Niedziela: „Kościnazko pod Racławinami” 
Poniedztnłek: „Tamten“. 

Wtorek: „Dziady“. 

Środa: „Złota czaszka”. 

Czwartek: „Książę uiezlomnyć, 
Plątek: „Kardyanć, 
Sobota „Wesele“. 
Niedziela I września: 
Poniedziałek: „Wyzwal 
Wtorek: „Rosmersbolm*. 
Sroda: „Rewizor z Peteraburgau, 
Czwartek; „Itycerza północy*, 


Piatek: „Warszawianka i „Konfederaci Tar- 


Urzęduwa żonać 
nle“, 


acy*. 
Sobota: „Piastowie* 


Z krakowakiego brnkn. 


Nasz nowo zaangażowany filozoficzny raportor plaze 

Jeżli centralne Biuro mnteorologiczne hądzie w dal- 
szym ciągu tak blagować o „popodzieć jak ta czyuiio 
przez ostatnia dwa dni, to msz Wielki-Kraków ry- 
chło zamieni się w małą Wenocyę. — Najataraj ra- 
porterzy nie pamiętają, żeby pod koniec sierpnia ta 
kie deszcze lały jak obecnie. — W podkopie nlicy 
Tnbicz, gdzie noeg niejedna już dziewczyna wianek 
straciła, możnaby naprawdę wianki pnazezać i gondo- 
lami pływać. A zimno nastała takie, że nn marya mu 
szą jnż myśleć a wykupieniu mego paleluta z tanky 
Miłosiernego va 12 procent.., Przyjemnegu trozmwaica: 
nia dostarczyły mieszknńcon Krakowa ploruuy, które 
w liczbia dwa odwiedziły nasze miasto. 

Jeden z piorunów udał się da miejskiego nrzędn 
pośrednictwa pracy przy ulicy Jabłunowskich i akut- 
kiem tej ninproszonej wizyty sekretarz p. Boja I wo. 
źny biurowy doznali lekkiego porażenia a clężkiegu 
strachu. Drugi pioron wleciał na chwilg do teatro 
miejskiego, gdzie właśnia odbywała sią próba z „Pin- 
stów“. Ten teatralny piorun był tak zasobny w elek- 
trycznnść, albo tak clekawy pierwszej premiery, że nie 
cheia? spokojnia apłynąć po piorunochronie, ale tak 
sypuął iekrami, że aprawił powszecliną senaacyę i od- 
nińsł nlekłamany ankcea. „Piastowia* przeszli przez 
plerwazy ogleń | dyrektor Bolski zaciera roco. Ten ma 
szczęście ! 

Szczęśliwy jeat także pan Daszyński, Wszyscy ra- 
; dzą ma ciągłe, shy zepelinął Repera za stolna posel- 
sklego f aam na nim zasiad? i bra? dyety. Może pan 
Doboszyński spychać Fijakn, dlaczegóżhy p. Daszyński 
nie mógł zepchnąć Regera 1 rozpocząć swe królowania 
znmlast na Wesołej na Niasin? Ale p. Iaazyfiaki 
miedzi w „Naprzodzie”, zachowuje ścisłą dyetę, cheg 
powiedzieć milczenie, 1 osłonięty tajemnicą, jak gromo- 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy. 


10 (Ciąg dalszy), 

— Prawda, proszę państwa — odezwał się po 
namyśle radca Mglej — to rzecz dalibóg ciekawa, 
czemu Śnieg w górach nie topnieje, kiedy tam blł- 
żej słońca ? 

— Bo tam jest powietrze czyste — rzekł pan 
Małkowski — to się wszystko lepiej konserwnje. 

— Dobrze, ale dlaczego w górze jest rzeczy- 
wiście zimniej, bo że jest, to nie ulega kwestyi — 
zastanawał się radca Smoł. — Dziwny, doprawdy, 
zagadkowy fenomen natury... 

— Zagadka znajdzie rozwiązanie — rzekł Zar- 
wański — w rzadkości ł czystości atmosfery, przez 
którą promienia słońca przechodzą, nie ogrzewając 
jej; a wreszcie niema w górach tyle przedmiotów, 
jak na równiach, któreby zdolne były wchłonąć 
w siebie ciepło i promieniowały je następnie nao- 
koła... 

Dyskusyę przyrodniczą przerwało zatrzymanie 
się pociągu na stacyi „Nowy Targ“, czyli, jak 
drugi napis obwieszezał, „Neumarkt“. Kilka torów 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


| go Targu idzie już po równinie. 


szyn, większe budynki i naturalnie gromadka ży- 
dów, stojąca przed nowym dworcem, świadczyły 
o znaczeniu tej stacyi. Miasteczko samo leżała na 
lewo niewidzialne, tylko wieże kościoła wskazywa- 
ły kierunek, w którym się mieściło. 

Podróżni etwarli okna wagonu. Świeży górski 
powiew wnikuął ożywceą falą w duszne coupe. 

— Jeszcze tylko trzy stacye — rzekł Zarwań- 
ski: — Czarny Dunajec, Szafłary i Poronin. 

Pociąg ruszył i szedł raźno, coraz to prędzej, 
Zdawać się mogło, jakby i maszynista radowai się 
bliskim kresem podróży, przyspieszał biega i pę- 
dził całą siłą pary. Przyczyna tego przyspieszane- 
go ruchu była bardzo naturalna: pociąg ad Nowe- 


Minięta Szaflary. Góry rosły w oczach. 

— Giewont, Giewont, to pewnie Glewont? — ` 
zawołała nagle panna Dzidzi i wskazała olbrzymią 
turnię skalistą, która w miarę zbliżania się pocią- 
gu nabierała koloru ciemno-szafirowego i odejnała 
się ostra na tle jasnego nieba. 

— Tak jest, to Giewont, rycerz Śpiący, stra- 
żnik wiekulsty, u stóp którego spoczęło Zakopa- 
na — rzekł Zarwański. 

Usłyszawszy „Zakopane*, praktyczna pani Mał- 
kowska poczęla zbierać pakn”ki. 


— Jeszcze czas — zwrócił jej uwagę Zarwań- 
skl — trzeba naprzód przejechać Poronin. 

Tor pociągu szedł już iutaj równolegle do go- 
ścińca. Od Poronina znać jaż była wyrażnie bli- 
skość kultary. Na gościńcu poczęły się pojawiać 
grupy spacerujących letników I służące z koszy- 
kami, spieszące po zakupy. Domy były już schiu- 
dniejsze i widocznie tu ł owdzie zamieszkałe przez 
gości — o czem świadczyły perkalowe firanki w 
oknach. Po lewej stronie rozległe wzgórze (łabn- 
łówki zasłaniało widok. Po prawej Glewont pię- 
trzył się w majestacie. 

Pociąg zaczął zwalniać biegu. 

— Gdzież pan ma mieszkanie, ba podobno 
wszędzie straszne przepełnienie — zapytała tro- 


: skliwia pani Małkowska rejenta. 


— Nie mam wprawdzie nie upatrzonego, pani 
dobrodziejko, ale jug ja tam sobie znajdę locum 
standi. Najplerw zajrzę do Chramea, a jeżeli tam 
nie będzie pokoju, pojadę do „Morskiego Oka“ 
albo do „Stamary*. 

— Próżna fatyga. Tam pan nie znajdzie te- 
raz kąta wolnego — ostrzegał poeta. Najprędzej 
jeszcze w jakim pensyonacie będzie miejsce. 

W tej chwill pociąg wtoczył się na dworzec 
zakopiański na Chramecówkach. 


Kraków, Floryańska L. 36, 
pod firmą 


ROZDZIAŁ 1I. 


w którym czuły czytelnik będzie miał sposolnośi 
| do rozłkliwiania się nad losem bohatera, szukają- 
cego gościnnej ostoi. 


W remięszaniu wszyscy poczęli się prędko tc- 
gnać i każdy myślał już ERA KALI Ę Sear- 
maucki rejent do ostatniej chwili asystował pan- 
nie Dzidzł 1 jej energicznej mamie, ale w końcu 
wzięła w nim gorę dbałość o nową walizo i za- 
rzntkę, zaczem ją £ okna kiwać i krzyczeć na za- 
kopiańskich „tregerów*. Ubolewał tylko w płęli 
swej, przepisy swiatowe znającej duszy, uad fok- 
tem, że nie zdążył pożegnać się z radcami, którzy 
wyszli pierwsi z wagonu i myślał, że już ich 
slraci] z oczu; tymczasem njrzał Ich znown w swar- 
tej elżbie podróżnych, tłoczących się u wejścia na 
peron. 

Albowiem kto w czasia sezonu pociągiem pc- 
poładniowym przybędzie do Zakopanego, niechaj 
nie sądzi, że łacno mu przyjdzie wydostać się ne 
swobodę: musi wprzód przejść przez dworzec, a 
to wymaga czasu i cierpliwości u stateczniejszych. 
sił w łokciach u osobników żywszego temperamentu. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


<e KAJETAN DUDZIAK 


poleca komplatne urządzenia pokoi, oraz przyji ja wszelkia raboty dakoraczjna i tapicorskia po cenach možliwia niskich. 


Perfumy i Mydła, Szczotki, 
Gąbki i Grzebienie, Opa- 
trunki, Wody mineralne, 


Srodki lecznicze. 


= 


poleca 
nujtanie 


Skład apteczny Mg. farm. 
Jadwigi lemensiewiczowej 


Kraków, ul. Karmelicka 15. 


Snecyalność: 
artykuły hygieny 
kobieeej. 


władny Jowisz chmurami, pracnje dla krajn jako mąż 
już nie „nietykalny*, a skromny 

Tak skromny, że ogłaszając w „Naprzodzie” dokła- 
dny spis rozpraw przed sądem przysięgłych, wypuścił 
z lity rozprawę w dnin 11-go wrześula, w którym to 
doin pan Daszyński stanie przed sądem ze skargą na 
azanowng redakeyę — z powodu tych marek pruskich. 
Szanowna redukcya widzi, jak skromnym jest p. Da- 
azyńaki! 

Pan Gustaw Gerson Bazes odznacza się także 
skromnością bo co robi, to robi po cichu. Przerabia 
sobie teraz awoją kamienicę przy u cy Floryafskiej, 
oczywiście jako dvbry gószelieman tanim kosztem, bo 
roboty nie powierzył żadnemu tachowemn majstrowl. 

Więc zdarzył mię wypadek, że zapełnie niepotrze- 
Dnie zawaliło sią sklepienia i Pbttnido trochę murarza 
Jana Kwapisza. Pau komisarz Krupiński odważył się 
z tego powodn nawet pofatygować pna Razesa i pan 
Dazeas ma racyę mówiąc: „Das ist nuerhirt*. lix. 


„Święta wojna” W Marokku. 


Paryż. „Journal“ dones! z Tengern: Istnieją 
powody da przypuszczeń, iż stojącym pad ('asa- 
blanką szcuepom doważone są zapasy materyałów 
wojennych. (Zapewne przez Niemców ?). 

Paryż. „Matin“ donosi z Casablanki: Walka 
19 b. m. trwała pół godziny. Pod miastem stoi 
4000 Marokańteyków. Generał Drude nie był w 
stanie wyprzeć Marokańczyków z ich pozycyj; po- 
trzehowałby da tego 1500 nowych wojsk, salbo- 
wiem Hiszpanie dotąd jeszcze wzbraniają się 
współdziałać. 

Paryż. „Echo de Paris“ donosi z St. Sebastian : 
Rząd hiszpański zaprotestowsl dziś u rządu fren- 
cuskiego przeciw stanowisku francuskich dzienn|- 
ków wobec wojsk Liszpańskich w Marokku. 

Tanger. (Aj. Havasa) Sułtan odroczył wyjazd 
notablów z Fezu do Tangeru. Obiega pogloska. 
że europejska kolonia opuściła dzislaj Fez. 

Casablanca. (Ajencys Havasa), Wczoraj przed 
południam oddziały arabskie osłonięte mgłą napa- 
dły na obóz francuski Skoro mgła ustąpiła, Fran- 
auzi rozpoczęli cgień z dział okrętowych, Ma- 
rokkańczycy, poniósłszy wielkie straty, cofnęli się. 
Wojska jenerala Drude zajęły grzebień górski, od- 
dalony a A klm- od obozu i atamtyd dalej ostrze- 
liwały Marakkańczyków, którzy wreszcie cofnęli 
się w kierunku wschodnim. 

Londyn. Biaro Reutera donosi x (/asablanca: 
Silny oddział konnych Arabów otoczył drisiaj ra- 
no francuskie pozycye, znajdujące się wokoło mia: 
sta, mimo gwałtownego ognia z dzial, jaki na nich 
otwarto. Francuzi wysłali przeciw Aralom mały 
oddział żołnierzy, przed którym nieprzyjaciel się 
cofuął Arabi po niedlugim czesle zebrali się po- 
nownie i ponowili atak z podziwu godną odwagą 
1 ustąpili dopiero pod ogatem artyleryi. Po chwi- 
li ruszyli Arab) ponownie w dolinę przeciw Fran- 
cuzom, wśród ognia karabinowego i zbliżyli się 
na odległość 400 jardów, skąd musieli się cofnąć. 
Potem urządził! Marokkańczycy jeszcze jeden atak 
od wschodn 


Telegramv „Nowin“. 


Dr. Lugger niebezpiecznie chory, 


Wiedeń. Do dzienników donoszą z Briksen, że 
stan zdrowia burmistrza Tuegera jest w osta- 
tnich dniach niepokojący. Chary popada w dłuż- 
sze omdlenia. 

Zjazd ministrów. 

Wiedeń. Wioski minister spraw zagr. Tittoni 
zjeżdża stę na Semmeringu z ministrem austr. 
bar. Aehrenthalem, 

Minister hr. Dzicduazycki. 

Wiedeń. Minister hr. Dziedassycki odjechał 
wczoraj o podzlnie 10-tej wieczorem do Zło- 
QŁOWA. 


Rozmaitości. 


Kongres socyallstyczny. Ze Stutigardu dono- 
szą: Na międzynarodowym kongresie socyalisty- 
cznym podczas dyskusyi na temat „militaryem a 
konflikty międzynarudowe* wniósł poseł Bebel re- 
zolucyę, która określa, że wojna leży w istocie 
kapitaliemu. Kongres oznacza zwalczanie zbrujeń 
jako obowiązek robotniczych parlamentarzystów i 
widzi w demokratycznej organizacyi wojska ważną 
gwarancyę, że wojna zaczepna stanie się niemożli- 
wą, a załatwianie sporów narodowych będeie nła- 
twionem. Jeżeli grozić będzie wytnch wojny, to 
parlamentarzyści robotniczy dotyczących krajów 
obowiązani są wszystko nezynić, aby przeszkodzić 
jej wybnchowi, a w razie wybuchu wojny starać 
się a rychłe jej zakończenie. 

Profesor mordercą. (negdaj aresztowano na 
dworcu małej stacyjki w pobliżu Tetschen profe- 
sora szkoly realnej z Walachisch Drosta, pod za- 


rzutem zbrodni morderstwa i rabunku, popełnione- 
go przezeń na handlarca owoców w Hannowerze. 
Mianowicie przed tygodniem znalezicno w owoeo- 
wym sklepie, znajdującym się przy jednej z ulic 
lsnnoweru, owocarkę, Dorę Rosa, zasztyletowaną, 
kasę zaś sklepową rozbitą. Zrazu obwiniano o wy- 


stępek ten pomocnika tegoż sklepu, lecz ponieważ | 
w toku śledztwa polieya natrafila na właściwego | 


sprawcę, uwolniono go. „Jaka właściwego zaś spraw- 
tę wymieniła policya owego prof. Drosta. 

Zbrodnię spostrzegła jakaś pani, która wstąpiła 
do skleju celem zakupna. Ponieważ zrazu nie zau- 
ważyła zamordowanej, czekała chwilę, następnie zaś 
zniecierpliwiona tem, myśląc, iż właścicielka jest 
za przepierzeniem, rzekła 

— Dobry wieczór, pani! 

Na to z ra zasłony usłyszała jęki i zduszony 
krzyk: 

— Ratunku. bu umieram, och, ratunku! 

Przerażona tem nieznajoma, zbliżyła się i ku 
swej grazie ujrzała Rosę tarzającą się w boleściach 
w ogromnej kałuży krwi: snknie, twarz, całe cia- 
ło zlane krwią; chwilę widać było jeszcze trudne, 
powolne oddeclianie, poczem nleszczęślwa skonuła 

Bezradna nieznajoma stała, nie wiedząc, ca 
czynić. Wezwano lekarza, ten jednak stwierdził 
już tylko skon x powodu nadmiernego upływu krwi; 
zamordowana bowiem została ugodzoną sztylatem 
w gardło, który przebił je na wylot. Na głowę 
sprawcy nałożyła policys nagrodę 1000 marek. 

Za katowania dzieci. Królewakiego ilyrektura 
muzyki Stelndlu skazano ea znęcanie się nad wla- 
suem) dziećmi trzema chłopskami kilkanastole- 
tuim! — ua 7 miesięcy ciężkiego więzienia. Urzą- 
dzał ou z dziećmi wycieczki srtystyczne, podczas 
tych wycieczek i podezas lekeyi muzyki katował 
je w sposób bestyalski. 

Ojcohójca. W Hallohoza na Węgrzech ramar- 
dowat jedenastoletni chłopak wiejski Stefau Ker- 
tesz podczas snu własnego cjca za maltretowanie 
matki. Już od duższego czasu odgraźał się ojcu, 
że go zabije, jeżeli nie przestanie maltretować 
matki. Wczoraj wykonał groźbę, gdy ojciec się 
upił Po eamordowaniu ojca za pomocą siakiery 
chlopak skrył się w piwnicy, gdzie go znaleziono 
śpiącego. Przyznał się do winy. 

Ropa w Borysławiu a trzęsienia ziemi. Z po- 
wodu nadzwyczajnej wydajności, którą się odzna- 
cza Szyb „Wilno“ w Boryaławiu i z powodu spo- 
dzeiewanej wydajności innych szybów, które są na 
ukończeniu, pojawiły się — jak pisze „K'remden- 
blatt“ — rozmaite hipotezy, odnoszące się do 
przyczyn tego zjawiska w nafcłarstwie. Między 
təmi hipotezami wyłoniła się także przypuszcze- 
nie, że wydajność ropy w Borysławiu przypisać 
należy częstym i silnym trzęsieniom ziemi ubie- 
glego roku. Redakcya „Fremdenblattn* zwróciła 
się z zapytaniem do dyrektora centralnego zakła- 
du geologicznego w Wiedniu, dra Tietzego, któ- 
ry oświadczył, że nie ma bezwarnukowo żadnego 
związku pomiędzy ustatniemi trzęsieniami ziemi a 
wydajnością ropy w Borysławiu. Galicya nie na- 
leży do strefy trzęsień, a od okolic, które były 
nawiedzone przez trzęsienie ziemi, jest zbyt od- 
dalona, ażeby siła owych wstrząśnień mogła od- 
działać na wzrost wydajności ropy borysławskiej. 
Seiamiczne zjawiska meżna spostrzedz w bardzo 
wielkiej odległości, ale działania to, widoczne jest 
tylko na czułych przyrządach, nie posiada zaś 
ally, potrzebnej do wywolania jakiegoś przewrotu 
w ziemi ns tak olbrzymią odległość. Gdy teren 
ropodajny znajduje się w strefie trzęsień ziemi, 
albo w pobliżu niej, jak np. w Meksyku albo 
w Argentynie, wówczas możliwem jest oddziały- 
wanie tego zjawiska na wydajność ropy. Takie 
wstrząśnienia wywołują amerykańscy prodacenci 
ropy w sposób sztuczny za pomocą wybuchu dy- 
namitu, ażeby podnieść wydajność ropy. 

Z Paryża piszą: Elegancki świat paryski ba- 
wi teraz „u wód“. Obiady i przyjęcia urządzają 
się w cienistych willach nadmorskich, pod gołem 
niebem. „Haute volée“ dba a to, ahy i te, ree- 
komo bezpretensyonalne, zebrania na willegiatn- 
rze wypadały jak najokazalej. Między godz. 830 
a 9 z wieczora zajeżdżają przed hotel lub willę 
wykwintne automobile. Damy występują we wspa- 
niałych toaletach wieczornych, zdobne w brylan- 
ty, rubiny, szmaragdy i w bardzo wielkie kape- 
lusze w stylu „roceoco*. Panowie we frakach, bo 
na smoking już za późne. U pań kapelusze słom- 
kowe należą do rzadkości. Po obiedzie podaje się 
damom maleńkie papierosy; a byłoby „sans fa- 
gon“ e ich strony nle zaćmić „spagadetta* pod 
gołem niehem. Nawet panie, którym jest wstrę- 
tną woń tytoniu, ujmują złociste gllzy w swe ró- 
żowe wargi. Służba podaje czarną kawę, a osta- 
tnim wyrazem mody jest wypicia po obiedzie fill- 
żanki ziółek. 

Wspomnieliśmy o kupeluszach. Te muszą być 
„łzwonowa”, w stylu Ludwika XVJ., zdobne 
w biały tlul, z szerokimi wolantami, ubrane w ko- 
ranki „valenciennes“, wśród których ukrywa się 
girlauda z róż „a la Pompadour“. Do kapelusza 
stylowego parasnlka z 18 wieku, msła, z egzo- 
tycznymi wzorami japońskimi. Pasterki! Rousseau! 


Mały Trianon — wszystko to wskrzeszone. Zdaje 
się nam, że żyjemy za czasów Maryi-Antoinetty : 
w ogrodach | gajach widzi się księżniczki, dzier- 
żące w rączkach laski pasterskie, zdobne w róże 
i wstążki. Francuska musi być zawsze sentymen- 
talną i bardzo skromną, mimo tego, iż ją dziś 
denerwuje „bridge“ i automobil. 

Modna paryżanka sporządza sobie teraz sama 
perfumy. Chodzi po łąkach, gajach i lasach, wy- 
szukuje worne zioła i wyciska z nich soki, sto- 
sująe się do przepi rw, pozostawionych po pra- 
bahkach. Japńczyc” są teraz w modzie. Więc 
za ich wzorem zdobi się cały dom w kwlaty, 
osabliwie sypialnie i budogry. W wazystkich kg- 
tach mnóstwo wazonów, wazoników, bukietów. 
Wracają czasy slelaukowe; Waltean i Fragonard 
stają się znów modnymi. Wszechwłalnym ataje 
się słodki, nęcący duch i styl „roceoco*; wido- 
ezr”m on jest w strojach, zwyczajach, uciechach 
1 pragnieniach świata eleganckiego tersźniejszej 
doby. 

Rwanle zębów u lapońeżyków. Ludzie narwo- 
wi już na samo wspomnienie n rwaniu zęba, ad- 
czuwają wrażenie bolu. Sposób w jaki się u nas 
odbywa rwania zęba, może rzeczywiście strach 
wzbudzić. Ludzie nawet silni odczuwają jakiś 
strach, gdy r zą dentystę przygutowującego in- 
strament do tej operacy!. Pod tym względem tak 
pacyent jak i sam cyinlik w Japonii, stoją o wle- 
le lepiej. Japoński dentysta wyjmuje zęby hex 
żadnego instrumentu, jedynie tylko za pomocą 
palców. 

Zdawzć się to może nieprawdnpadobnem, lecz 
jeżł się dowie w jaki sposób owi artyści ćwiczą 
się w swoim zawodzie, może spostrzedr, że to jest 
zupełnie możliwem. 

Ota w desce z mlękkiege drzewa wierci się 
kilkansście dziur, a w nie whtja się kołeczki. Tę 
deszezułkę kładzie się na podłogę, a uczeń na 
leksrza dentystę musi jeden kolek po drugim wy- 
jąć palcami, t. j. wielkim i wskazującym, nie po- 
ruszywszy deszczulki, Gdy wprawił się należycie 
na tej deszczułce, natenczas wbija się kołki sil- 
niej | na nowe rozpoczyna się ćwiczenie, przyczem 
oba palce nabierają większej siły i wprawy. Gdy 
nczeń wyówiczył się doskonale na owej większej 
deseczce, wtenczas w kloe dębowy wbija się all- 
nie kolki również dębowe, hardza macna i znowu 
ruzpoczyna się ćwiczenie, które często trwa caly- 
mi miesiącami; zależnie od tega, czy kołaczki wyj- 
muje uczeń silnie i zręcznie. 

W trzecim kursie robi swoje ćwiczenia przy- 
szły dentysta ua desce klonowej, w której tkwią 
kołeczki klanowe nadzwyczaj silnie osadzone, a 
jeżeli 1 to ćwiczenie wywoła zadowolenie mistrza, 
może już wyrywać ludziom zęby. 

Japoński dentysta chwyta zręcznie lewą ręką 
za kąty obu szezęk, tak, że pacyent nie może 
zamknąć ust, a dwoma palcami prawej ręki wyj- 
muje z nadzwyczejuą zręcznością ząb po zębie, 
jezeli tego konieczność wymaga. W ten sposób 
może w jednej minucie wyrwać dwa i trzy zęby, 
a pacyent nie może ani ust zamknąć, ani krzy- 
knąć. 

Cyganie parywają dziewczęta. O niezwykłem 
postępku bandy cyganów piszą pisma poznańskie. 
Tadnego wieczoru w ostatnich dniach zeszłego 
miesiąca zamierzała 14-letnia córka gospodarza 
Jakubiska w Bierzynie pod Kośctianem, zapędzić 
bydło z pastwiska do domu. Naraz ukazało się 
dwóch cyganów 1 dwie cyganki, którzy bez wagel- 
kiej ceremonii zaciągnęli dziewczę do swego w po- 
bližu stojącego wozu. Ponieważ dziewczę się bro- 
nilo 1 wałało o pomoc, związali je cyganie, a u- 
sta zaychalt jej chustką i ruszyli w dalszą po- 
dróż. Po gedzinie mniej więcej zatrzyniali się w 
lesie kopaszewskim i udali się wszyscy w głąb 
lasu, prawdopodobnie w celu nazbierania drzewa. 
Mimo wielkiej trwogi, w jukiej dziewczynka się 
znajdowała, posiadała ona tyle jeszcze przytomno- 
ści, że poszukała w tym czasie noża, którym prze- 
cięła więzy i wybiwszy potem szybę wydostala się 
oknem na wolność. 

Gdy cyganie po niejakimó czasie wrócili 1 dzie- 
wczęcia już nie zastali, puścili się za niem w po- 
goń. Aczkolwiek dziewczynka znajdowała się już 
w pobliżu wioski, poczęli rabusie za nią strzelać, 
lecz na szczęścia wszystkie strzały chybiy i na- 
pastniey od dalszej za nią pogoni odstąpili. Czy 
bezczelną bandę pochwycono, dotychczas niewia- 
domo. 

Straszny czyu obłąkanego. W restauracyi „Berg- 
schlisscheu* pod Rawen, w okolicy Berlina, w któ- 
rej przebywają także letnicy na letniem mieszkaniu 
rozegrała się okropna tragedya. Wfaściciel juj, p. 
Schneider, dawniej oberżysta w Berlinie, kupił sobie 
ją niedawno i zamieszkał tam z żoną i teściową. Lo- 
kal ten nie przynosił jadnak tyle, jak sią spodziewana, 
liczni goście na letnie mi: szkania' zawiedli także, z po- 
wodu niapewnego lata stąd był Schneider w ciągtem 
rozdrażnieniu i urządzał żonie przykrości. Doszła do 
tego, że Schneidrowa opuściła go i zamieszkała w Ber- 
linie. jego samego zaś umieścił ojciec w prywatnem 
zakładzie dr Edela w Charlottenburgu. We wtorek 
wypuszczano ga stamtąd jako zdrowego, a że dowie- 


H 
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dział się on, że zona wróciła do Rauen, pojechał 
wieczorem tam į w nocy udał sią ku domowi. 

W pobliżu domu ukrył sią i odczekał dopóki szwa- 
gier jego nie odszedł, póczem udał się do stajni, wziął 
stamtąd siekierę zgruchotał bramę i wtargnął na- 
przód do sypialni teściowej. 

Starą kobiatę mordował tak długo. póki nie stra- 
ciła przytomności. poczem wywlókł ją na podwórze 
i zabrał 4500 marek. Następnie poszedł do sypialni 
żony i usiłował zabić ją siekierą. Sehneidrowej j 
dnak udało się wyrwać z rąk szalonego i pochw. 
cić rewolwer: ten jednak zdołał ją zranić ciężko i za- 
brać całą gotówką. Następnie mimo alarmu ifpościgu, 
wpadł Schneider do kuchni, zawałcił służącą i zni- 
knął w mrokach nocy. Nazajuśrz oddał się sam w rą 
ca berlińskiej polieyi, Schneider popałnił to wszystko 
prawdopodobnie w przystępie obłąkania. 


laka będzie pogoda w piatek? 

Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Przeważnie pogadnie, slabe 
wiatry, temperatura podnosi się. Stan utrzymuje 
się równomiernie nadal. 


NADESŁANE. 
za które Redakcya nla hlerza odpowledzialności, 


Stowarzyszenia przemysłowe pomocników go- 
spodnia-szynkarskich nprasza wszystkich w tem za- 
wodzie pracujących żeby raczyli pod niżej podanym 
adresem awuje dr ładue ndreay podać czy to prywatna 
lnb gdz'a pracuje, cel m rozesłania zaproszeń na Wal- 
va zgromadzenie które się odbędzie w drugiej poławia 
września. 

Adresować proszę Herman Dreyfoe nl. Św. Seba- 
atyana Nr, 16. 

c Ř— 

Cech majstrów murarskich, clealelskich, atu- 
dnlarskich i brukarskich ogłasza : 

„Krótki nasz artykulik paprzedni urnpełnlamy dal- 
szem wynmienleniem tych partaczy, którzy nie mają 
prawa wykonywać anmuiutnie jakichkolwiek robót bo- 
dowlanych 

Oto ich nazwiska 

Głnszyński Wojciech z Nowej Wai Narodowaj, Ra- 
zowski Joachim z Krakowa, Franaszek Jan z Krakowa, 
Tedźwoń Jakób z Prądnika Uzerwonego, Dragosz Win- 
centy z Imdwinowa, Zwoźniak Fallku z Grzegórzek, 
Nwierkosz Jan z Krakowa, Blarasyni Sylweater z Czar- 
nej Wsi, Paprocki Franciazek z Łobzowa, Trzon Frau- 
ciszek z Krakowa, Ruwzkiewicz Jan z Krakowa, Piwo- 
warczyk Kazimierz x Krawodrzy, Ritter PReujamiu 
z Krakowa, Kaczor Ntanieław z Borka Falęckiego, 
Qkoń Jan z Krakowa, Palmowaki Piotr z Prądnika 
Białago, Adamski Józef z Krakows, (łaliszkiewicz Woj- 
ciech z Zakrzówka, Dadziak Walenty z Krakowa. 

Również nja wolno instalaterom i betoniarzom Wy- 
konywać tych robót bndowlanych, która nie wchodzą 
w zakres ich uprawnienia przemysłowego, a jaż naj- 
mniej wolno włuświciełam składów z materyaławi hado- 
wlanymi podejmownć się jaklchkolwiek robót hudo- 
wlanych. 

Właściciele rexlności i osoby |lntoregowana, które 
wchodzą w jakikolwiek atosunek z wymienionymi par- 
taczami, narażeją aig na różne siraty, a mianowiele na 
atraty pod względem wykonania roboty i jakości do» 
atarczonego m*terynłu, wrenzcie na utratę czam W wy- 
padku, gdy robota taka zostanie przez władzę zatrzy: 
mang. A wypadki takie zajść mogą, bo mamy nadzie- 
ję, że Maglatrnt m. Krakowa raz przecie zerwie za 
awg niewytłomaczalną pabłażliwością dotychezasową wo- 
hec nadużyć, popełnianych w prześle bndowlanym przez 
liconą rzeszę partaczy, oraz tych majstrów 4 budownt- 
czych, którzy awego uprawulenia przemyałowego nży- 
wają do pokrycia nienprawnionego wykonywania robót 
budowlanych; nadużyciom tym winien jedynie Magi- 
strat”, 

St. cerbo 
w, 2, Stanisław Zakulski, 

„Polnischa Past“ Nr. 34. (Wiedeń). W artykn- 
le wstępnym podnleslono różnicę, jaka zachodzi w za- 
patrywaniach prasy polskiej na zjazd w Iachlu | na 
zjazd w Świnemiłnde. W króla Edwardzie widzą Po- 
Jacy przedstawiciela państwa, które nie wynaradawia 
obcych ludów. Przyjaźń Austryi z takiem państwem 
nie budzi obaw, że rezultatem vjazdu będzie renkcya 
wewnętrzna w Austryi. Dr Szczepan Mikołajaki koń- 
czy awoje bardzo zajmujące sprawozdanie o X zjeździe 
lekarzy i przyrodników polskich, W osobnym artyknia 
iw „Tygodnikn politycznym“ poruszona uprawę o- 
azczerstw prasowych niemieckich, których ofiarą pada 
teraz naród polski. „List z Poznania” przedstawia po- 
stępy prostentantyzacyi Kalęstwa, dokonywanej przez 
komiayę kolonizacyjną. „Listy z Czech“ są poświęco- 
ne w nnmarze niniejszym ref:rmie sejmo czeskiego, 
P. Grzegorz Smólski pisze o teatrach chłopskich pol- 
akich w Galieyi. W dziale gospodarczym poświęcona 
sporo miejsca przesileniu naitawemu gnlicyjskiemn. Rn- 
hrykl bieżące dopełniają reszty nnmern. 

W  odciukn nowela Karola Trzykowsklega p. t. 


„Pogrzeb“, w przekładzie p. Amalii Scherlagowaj. 


STEFAN PORĘBSKI 


Kraków, Rynek główny 1. 32. 
Zamówienia odwrotnie. — W niedziele I świętu zamknięte. 
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dawniej 
Andrzej SCHULTZ 


EGUS 
wielki wybór arty- 
kułów dewocyjnych 
alanteryjnych, 
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ZAKŁAD =O 
artyst. kamieniarski 7 ó PIERWSZORZĘDNY 643 


1 budowlany 


Aa Zaktad pogrzebowy 


wielki wybór gotawych 
pomników s piaskowca, 


ta i marmury- > 
AREST K TO A. Szafrańskiego 
aoni na prowincyj, 660 


| ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
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isława Miętusa 


Kraków, ul. Szpitalna Nr. 19 
poleca 


Obiady z4-ch dań 


Handel | Rostanracja 


po Kor. 1'40. 


A kuj sady lnb chce k tradnić, knpić coś 1 
Polska u stóp Chrystusa ekon a e mi 1a |Í mieszkanie I. 11. Telefon 51. 
e sprzedać, albo wydzierżawić, powinien ogłosić to w dro- || m ry M 
p » . I nle: LJ a 
wedle obrazn T. Batkiewicza karta bnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno słowa kosziuje 4 h., M Ze a AB h = 
korespondencyjna es religijno pierwsze liczy się potrójnie; najlańsze ogłoszenie kosztuje e a m o 
patryctycznej wyszła świeżo w mac A HA |  Naśladownictwo gry FTR 
KotgrachrGzbtudem 50 hal. Należytość przesyłać można w markach poczt. ibiwaranicacl Prawfziwym jest tyl 


KSIĘGARNI KATOLICKIE! 
Dra Władysława Miłkowskiega 


lą kg CUKRÓW W KRAKOWIE 
TELEFON Nr. 708. „3 


wyrób własny poleca 


>, "Balsam Thierry ego 
Jo ER ają 


Tkierry'ego Maść ceutioliowa 


ia zastarzale rany, zapalenia, poleca się jak. jedyny 


ADAM PIASECKI PWRC 10 bah- taain i K, L00 i L LUSERA rodek i koustują X słoiki kor. 4-60. 
raków, mi, uga B s g, ŚR 

s Na porto 1 sztuki 10 hal LAKIE Te dwa drodki domowa są najbardziej rozpownza. 
a, Flrystaka 2, Matal Drea: | DOn auie 06 ka na porto || go bab hal sa Plaster dla turystów ny A m A 


100 aztnk 60 hal dołączyć należy. alg: 


najlepnzy i najskuteczniejszy środek przeciw adgniotom 
6834 1 odalkom. 


czarny, matowy 


Winogrona stołowe Fr. Hara w Ostrawie mor. Skład główny: X. SCHWENK ||; timu | Aptokarz A. THIERRY, Pragrada boi 

g e Mo TA i z innych fabryk 4 apteka, Wladań—Nalndilag. jl aleś Sure Rohitsch-Sauarhrumn. 
codzienie świeża zrywane, wielkie, | 4 Protzę żądać Lusera ylastar dla wszystzich za Kor. 1-20 kich hash. Egzemplarz s tysiącam podziękowań 
i iłej .. paazt droblu 2 . M GARKI Z sprzedaż także wa wezystkich aptal g gaiącam podziękowa! 
RO oe n coć i rr; Pii a a R se ga da A szkolnych. W każdej aptece do nabycia. === na żądanie darmo i platio. 80 


Z 
Plorwazy 1 raj wlękazy w kraja ad 35 lat zanay 
P. T. Pabliaznaści 51 
Skład maszyn da szycia | haftu, 
> do robót krawieckich | szewakich, maszyn 
poficzoszniczych | do pisania 


| złr 75 ot WINO z rokn 1804 ne- 
tnrnlnio czynte, białe albo czerwone, 
B kg. tj. 4, litra franko 2 zir. 


L. Altneu, Versecz 10 Węgry. 


mysyła jué pie z Krakowskiego Ji] KREDĘ W LASECZKACH 


hotelu w Krakowie, lecz przez h 
sezon letni Krynicy 758 || do tablic szkolnych 
DYONIZY CHRABĄSZCZ H polecają najtaniej 799 Założona w roku 1867. 


Krynica, willa „pod Deben || REIM i SPÓŁKA |||] Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 
Linia A-B, Kraków, Rynek 37. FIRMY: 


. Fi . . FTU B h 
Najtaniej |zzzateztete F. & E. Zajączek i Lankosz ZWANĄ 

a najlepszej jakości sprze- | Stor MAAA AOE TAT De a e T SEN 

daje wszystkie artykuly apo- ||| patyczkowe, żaluzye Pa, ALICE, wdrckn iz imejejazakamgarny 1 Karty JÓZEF 1WANICKHI 


apooyalista i mechanik, 


łócien jusża 
żywcze handel pod firma: froy gie CAE APE AGO w Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 
p a z g LWÓW, (HOTEL ZORŻA) 
Ó 


Jakości po bardzo przystępnych ce- we Lwowie, ul. Jagiellońska 3, Pawlowski era 
WOJCIECH f ii, poloa fabryka rolet I żalu- | w Krakawle ul. Flaryañaka 42 dla sprzedaży hurtownej 1 drobiasgowej aaa Rek Zaanacram a NICKI" ia ii ATE 


lej) | Koce, Derki, Filiee dywanowe, Flanela watąplone, Weing dodathn „I. Iwanicki“, który bezprawnie przy firmie awojaj samiean- 


OLSZOWSKI zyj pod firmą 675| (ahak Bramy Fiar 
W KRAKOWIE, Joe EZR „NA tei sj Ez ma EEE Pa e ma T T E E E 
Eir Kynek rég ulley mle Gime gratia T femnko- o | RC AUO OETA, W DEBANZY ZŁBSZSKE 


FRANZENSBAD 18 ra Sansa; tontin 0 JĄ 
E 
Dr. Steinsberg = Ne żądanie prospekty =: A ę 


DEBBOCOGOCOCOOCOCCGOGC | N 


Skała Kmity 


Skała Kmit l najprzyjemniejsza i uroczo położona do- | 
SKAIA KAMIY; lina między skałami i lasem w pobliżu 
Krakowa. 


jły! Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 minut 1 
Skała Kmity! Knity s -kosztuje BO kal. — £ Mydlnik piechotą ia 


ity] pola 30 minut drogi lub też E 

Skała Kmity! prją.amiFarmankośi. Powrót ogode 9 wie. 
| Restauracya na miejscu obficie saopat zona 

Skała Kmity! w doskonałe przekąski własnego wycobn, 
= k świeże mleko słodkie i kwaśne, herbata, | 
Skała Kmity! wódki i piwo. Ceny umiarkowane. | 


2i 


Z 


MAY 


DR 


oai ASY | 
ZAKŁAD WYROBÓW UN 
RYMARSKICH I SIODLARSKICH 


fi ses 


"ew 


ulica Szpitalna 32, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 

paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 
Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
się również wszelkie reperacye. 


Z poważaniem Wład. Bogacki, restaurator. 
400 | 


Fabryka wód mineralnych sdn i specalnpah leczniczych 


KH. RZĄCA!I CHMURSKI 


w Krakowie przy ullcy ów. Bartraty L 4 


nprawulona 


wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł, Tow. Lek. polecone przax toż 
Tow. Wady mineralna sziuczaa, odpowiadająca skladem chemicznym 
wadom: Bilińskiej, (łieshtblerskiej, Śelterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Homhug, Kissingen, tudzież Spaoykiuia |aozuicze, jak: Litawą Bro- 
mową, Jodową, Żelaziatą, Kwaśni laczalcze uarmalna 
s przepisu graf. lawarokiego. ea 
Sprzedaż cząstkowa w aptakach i drogneryach. Cenniki na żądanie franca. 


Najmodniejsz ə 
Materye wełniane i jedwabne 
batysty perkale i zefiry na suknie damskie. 


Paltoty, Peleryny i Spódnice 


oraz 


PRACOWNIĘ SUKIEN UAMSKICH 


pod wzorowym zarządem — poleca 
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Magazyn IGNAGEGO SOBOLEWSKIEGO $ 


B~ Krakowie, przy ul. Grodzkiej 3. S 
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